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Stefan Witwicki.
Urodził się w Krzemieńcu, gdzie ojciec je ­

go b y ł professorem. Małem jeszcze będąc chło­
pięciem utracił ojca, a przyjaciel i kollega zmar­
łego obrał się opiekunem młodego Stefana, — 
szczególne i troskliwe m iał o nim staranie. 
Pięknemi od natury obdarzony zdolnościami, od 
dzieciństwa w towarzystwie uczonych będąc, 
obwiany zawczasu naukową atm osferą, okazu­
jąc sam wiele chęci do książek, wszystek czas 
poświęcał czytaniu i wykształceniu umysłowe- 
m u— rozwijał coraz bardz:ej talent swój. Ru 
temu wielce przydatny mu by ł statek, skromnosc 
i  wytrwałość, bez których to przymiotów nik­
czemnieją muzy.

Ukończywszy nauki, młodzieniec już pod 
ten czas, pełen zapału i poświęcenia przybył 
do W arszaw y, aby objąć urząd w kommissyi 
oświecenia, a siedząc na urzędzie dla posługi 
krajowej i codziennego chleba, chwile wolne 
od pracy najmilej czytaniu i poezyi poświęcał. 
B y ł to właśnie czas, kiedy poczęła się w alka 
zimnego klassycyzmu, z pełnym ognia i fanta- 
zyi romantycyzmem — walka, która u nas wie- 
szczów sławnych i znanych po całej Sław iań- 
szczyźnie w yw ołała — b y ł to czas, kiedy poe- 
zya narodowa, wypchnięta z przybytków nauk, 
z katedr i salonów uczonych, tułać się musia­
ł a  pod niską strzechą wiejskich chatek, ocze­
kując chw ili, w której poda jej kto rękę, a 
strojną we wieńce i kwiaty posadzi w  świąty­
ni narodowości. Uzbrojony odwngą, pogardza­
jąc wszelkiemi szyderstwami, powstał szereg 
mężów, wypowiedział posłuszeństwo formom, 
epigrammom, fraszkom i wierszom dworskim, 
a  wstąpiwszy w szranki, zwycięsko wyszedł 
z w alki — zanucił pieśń, której odgłos rozle­
g a ł się po niwach krainy Polskiej i odbił 
się po wszystkich jej krańcach — pieśń serde­
czna , wykołysaną uczuciem — rzewną — pię­
kną i powabną. W itw icki należał do ich rzę­
du a chociaż jak  orlę młode próbował do­
piero sił swoich do polotu , każdy w idział 
w  nim króla powietrznego, który kiedyś uno­
sić się będzie po nad ziem ią, bujając śmiało
w  obłokach.

Przed rokiem 1825 w ydał swój zbiór B a l­
lad , a później Edm unda, fantazyą — wiele tu 
naśladownictwa tworów Niemieckich , wiele 
stron słabych, owoc nie wykształconej fantazyi

— jednakże przebija się tu i owdzie talent, któ­
ry promienieje by gwiazda wśród chmurnego 
nieba, — tu już znamienuje się ta trzeźwość, 
która późniejsze prace jego uczyniła moralno- 
klassycznemi.

Rychło przecie dobrał się czystych natchnień 
rodzinnych w  Pieśniach sielskich  — a śpiewy 
ludu umiał oceniać, pokochać i nie tak naśla­
dować jak  raczej na wzór ludu tworzyć. W  pię­
knej przyrodzie dziwnie się kochał, umiał z nią 
rozm awiać, umiał jak  rzadko a słuszna nie 
przestawać na niej, ale wraz ducha do jej Stwór­
cy podnosić — od śladu i cieni wiekuistej pię­
kności do przedwiecznego ich wzoru. W  pie­
śniach ludu spotykał też natchnienia religijne 
z ujmującą niewiestnością odbijające się w je­
go uczuciu. Zasmakowawszy w tym strumyku 
żywej w ody, poszedł szukać źró d ła , i znalazł 
je niewyczerpane w słowie Bożem, w dźwię­
kach proroków. Wszystko to odbija się ty je ­
go Poezyach B iblijnych, najbardziej w pie- 
niach, które nucił we łzach i smutku nad wo­
dami obcemi, słyszysz notę psalmisty i przecią­
g ły  i tęskny lament boleści Jeremiasza.

Pieśni jego sielskie, pełne uczucia rzewne­
go i prostoty, wdzięczne i miłe, nie jeden już 
talent muzyczny natchnęły — i tak Szopen śli­
czny śpiew i muzykę do wielu dorobił — a po­
wtarzane w całej Polsce nieraz smętne chwile 
utrapień i boleści rozrywają, w lewając w cier­
piące serca balzam nadziei — wytrwałości.

Oprócz wspomnionych już dzieł w y d a ł: Wie­
czory Pielgrzyma  — znane w całej Polsce. — 
Dzieło to wielkiej wartości będzie pomnikiem 
gorącej miłości ojczyzny, i wszystkiego, co jest 
narodowe'm. Każda strona, każdy wiersz to o- 
kazuje, a zarazem jak  nieubłaganym był nie­
przyjacielem cudzoziemszczyzny, która wyzuła 
nas ze zw-yczajów i obyczajów Staropolskich, 
prostych i szczerych, jak  te serca ojców naszych; 
która przytłum iła i wyziębiła uczucia narodo­
we i uczyniła nas sobie samym obcymi. W ady 
i biedy — gromi i burzy, a nieraz prawdę — 
owa gorzką potrawę — stawia na widok ka­
żdemu — nie urąga się z nikogo — ale te'ż ni­
kogo nie szczędzi i nikomu nie przepuszcza, ale 
jako opowiadacz prawdy, rznie ją  bez ogródki, 
o resztę nie pyta. Prawdomówność ta jego w ie­
lu mu nieprzyjaciół uczyniła, ale tych tylko, 
których w  oczy k łu ła ,  którzy pragnęli, by im 
potakiwać i pobłażać. Jednakże pomimo to,
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nikt przeciw  niemu skarżyć się nie śm ia ł, bo 
-w g łęb i serca przynajmniej, w  chw ilach zimnej 
rozw agi i  rozm ysłu , u z n a ł, że praw dę mówi. 
Pismo to, rów nie ja k  i Moskale w Polsce, od­
pisujące okrucieństw a, jak ich  się dopuszczali 
M oskale na narodzie naszym, w y d a ł w  Paryżu, 
dokąd się u d a ł na dobrowolne w ygnan ie , nie 
nam ów iony, ani przymuszony. K iedy w idz ia ł 
b raci swoich w  da lek ie , obce idących strony, 
opuszczających wszystko co mieli najdroższego, 
i  droższą nad wszystko ojczyznę, nie chciał być 
pośledniejszym od innych w  poświęceniu — a 
choć m ógł zostać w e W arszaw ie, po nieszczę­
snym je j zajęciu przez M oskali porzucił u- 
rzad , n a  którym  przy młodości, zdatnosci i w y- 

' trw ałości by łb y  m ógł się wysoko wynieść i 
z łączy ł się z tymi, do których niegdyś ów poe­
ta  serdeczny Brodziński na próżno tęskn ił i 
w zdychał. T ak  będąc na wygnaniu, z w łasnej
w oli, cierpliw ie prow adził żyw ot tu łaczy, a po­
cieszając b rac i, w zbudzał i  podnosił nadzieję 
w  jednych i do w ytrw ałości zach ęca ł, kiedy 
już pod ciężarem rozpaczy upadać m ieli; wzma­
cn ia ł ja  w  drugich, aby jej nigdy nie tracili — 
nie jedne łz ę  o ta r ł ,  nie jedne chw ilę tęsknoty 
osłodził,' nie jednego choćby jeno dobrą radą 
w sp a rł i  pociechą pocieszył. Z  boleścią roz­
dzierającą serce, p a trz a ł, ja k  w ielu  w spółko- 
legów  ucisku i  utrapień szło błędnem i droga­
m i, odstępując Boga ojców i w iary ; ja k  w ielu 
zdrad liw ą mową i  chytrą, łagodnem i słow y u- 
farbow aną, uwodzić się daw ali stronnictwom, i 
jedność przez to ta rga li. A by to napraw ić, po­
łą c z y ł się z Mickiewiczem i Bogdanem Z ale­
skim , z którym  jeszcze na ziemi ojczystej w ści­
s łe j ż y ł przyjaźni, i  przemyśliw ać począł, ja k ­
by  obudzić zapał religijny w  zlodow aciałych 
sercach i rozgrzać je  m iłością B oga, jak b y  
zaszczepić zgodę i  jedność między synami je ­
dnej m atki nieszczęśliw ej. W  tym celu nie ty l­
ko sam dobrym przykładem  p rzyśw iecał, lecz 
także pilnie około tego chodził, aby i  ci, k tó ­
rzy patrzeć nie mogli na jego czyny, przez p i­
sma pobożne do życia religijnego pobudzić się 
m ogli, w y d a ł ku temu O łtarzyk Polski, ksią­
żkę do nabożeństwa. Przyjęto ją  z w ielkim  
zapałem  nie tylko za g ran icą, lecz i  w  k ra ju ; 
nie by ło  domu, w  którym by się nie znajdow a­
ła .  T rafił n ią W . do serca doborem modlitw , 
nie czczych i  nudnych, sentymentalnych a mo­
że  romansowych, jak ie  w  niektórych książkach

nowszych napotykam y, nie szukał w  tym chlu­
by i  chw ały  —  ale w z ią ł m odlitwy stare i 
szczere, p e łne  nam aszczenia, przenikające nie­
b iosa , w  których po prostu z Panem Bogiem 
rozm owa —  w o la ł otrzeć z p lew y i pajęczyny 
czasu , s ta re , drogie kam ienie, niż się silić na 
m dłe i  wodniste m arzenia, p e łne  w ykrzykni­
ków , k tóre  księgom  nabożnym ducha i żyw ości 
u w łó czą , i  w ięcej człow ieka jakiegoś św iato­
wego, pogańskiego, niż chrześciańskiego, godne. 
—  K iedy zaś z ja w ił się fałszyw y prorok T o- 
w iański i  s ia ł m iędzy bracią przew rotne naukj 
i p roroctw a, i k iedy naw et M ickiewicz sam , 
ów geniusz i ulubiony poeta , obłędliw osciom  
jego u leg ł, i d a ł mu się uwieść, w ystąp ił W it-  
w icki z pisemkiem swojem j1'owiańszczyzną, 
ostrzegając wszystkich, w y k ry ł je j b łęd y  i w e­
zw a ł, aby się w rócili na łono kościo ła a u -  
czynił to po bratersku — łagodnem i i żałosne- 
mi s ło w y , pochodzącemi z g łęb ie j rozdartego
boleścią serca.

U bogą naszą literaturę  kościelną zbogacić 
zam ierzy ł przez tłóm aczenie dzieł duchownych, 
i  w  tym celu zaw iązał tow arzystw o —  w y - 
tłóm aczy ł część dzie ł Św iętej T e re ssy , K ar­
d yn ała  B ony, i zostaw ił podobno w  rękopi- 
śmie Rok duchowny, t. j . :  K rótkie żyw ota 
Św iętych Pańskich, na każdy dzień roku, ze stó- 
sowńą nauką. Nie ty lk o , że sam w iele p isa ł, 
jędrnym , potoczystym stylem, przypominającym 
nam język  Skargow ski, ale tru d z ił się i w yda­
waniem  pism , k tóre mu autorow ie dla praw o­
ści jego charakteru pow ierzali, i tak  w y d a ł o- 
w e znane d z ie ła : Pamiątki Soplicy } Po­
selstwo ze  ziemi ucisku do synów je j  w ro z­
proszeniu.

Życie jego pracow ite, pełne pośw ięcenia d la  
spraw y ojczystej, ciągłem i by ło  przeplatane 
cierpieniam i. Łam anie w ielk ie  w  nogach nie 
do uleczenia, tak  mu nie raz dokuczało, iż mi­
mo heroiczną cierpliwość — ję k i z piersi jego mu 
w y ryw ało . Próżne b y ły  w szelkie rady lek ar­
skie, próżna podróż do Greffenberga, gdzie zno­
s ił w iele męczarni. Różne nieszczęsne przy­
gody, gorzki chleb tu łaczy , strata najlepszej 
p rzy jació łk i, Klementyny T ańskiej, tęsknota za  
rodzinną ziem ią; wszystko to dręczyło i trap i­
ło  czułe' jego serce. B y ł w praw dzie raz w  k ra ­
ju ,  w  Poznaniu, og lądał ziemię ukochaną, o- 
k ry tą  ż a ło b ą , jęczącą pod żelaznym uciskiem, 
oddychał pow ietrzem , którym  jako  dziecię a
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później jako młodzian był owiany, lecz tylko 
przez czas krótki. — W róci! do Francyi, a ja­
ko syn dobry, widząc matką w  nieszczęściu, 
niedoli, tem bardziej ją mi!uje — tak i W itwicki 
uniósł ze ziemi ojczystej tem gorętszą miłość 
k u  niej, i nadzieje lepszych czasów. Przyby­
wszy do Francyi, nie długo baw ił, udał się 
do Rzymu, aby odzyskawszy cokolwiek zdro­
wie, wstąpić do Zakonu Zmartwychwstańców. 
Niestety, nie dopiął, co sobie zamierzył, zazię­
biwszy się bowiem, życie swoje tak drogie i 
czynne zakończył r. 1847.

Oto jest pokrótce żywot męża, który tak 
szczytnie w pływ ał na naród swój, który przez 
poświęcenie swoje był, że tak powiem, gwia­
zdą nadziei i pociechy dla wielu w przykrem 
tułactwie będących.

Andrzćj Aleksander Fredro, 
Biskup Przemyski.

W  pierw ej, niżeli silna władza rządowa 
wywinęła się ze społecznego nieładu, w ca­
lem  chrześciaństwie kościół potęgą wiary kre­
ś lił granice przemocy, stanowił karby towarzy­
skiego porządku, i świadczył dobrodziejstwa, 
spływające, dzisiaj w daleko wyższym stopniu, 
z ogólnej krajowej oświaty. — Z wdzięczno­
ścią przyjmowały ludy błogie owoce kościel­
nych instytucyj, a nawzajem składały dobro­
wolnie na ółtarzu dobra ziemskie, ku utrwale­
niu i rozszerzeniu panowania tej moralnej zwierz­
chności. — Tym sposobem powstały we wszy­
stkich krajach chrześciańskich bogate biskup­
stw a, kapituły, opactwa, klasztory, po więk­
szej części dotychczas istniejące. — Prócz in­
nych bez miary w Polsce, dosyć przypomnieć 
«gromne majątki Biskupów Krakowskich, ka­
pituły Gnieźnieńskiej, opactwa Tynieckiego; do­
syć przejrzeć po hypotekach te przez trzy ćwier­
ci wieku ściągane, i do dziś dnia jeszcze nie­
wyczerpane summy duchowne, a kazden przy­
zna, że i nasz naród wysoce musiał cenić do­
bro duchowe, kiedy ku temu w krótszym bie­
gu swojej chrześciańskiej ery, nagromadził tak 
znakomite materyalne zasoby. — Dopiero w dru­
giej połowie ośmnastego stulecia, szkoła "Wol- 
terowska, nieodróżniająca indywidualnych b łę­
dów od natury samychże instytucyj, upowsze­

chniła hałasy przeciw zamożności duchowień­
stwa. — Jakoż powszechnie, a po zdarzonych 
krajowych nieszczęściach, najbardziej w Polsce 
duchowne majątki obkrojonemi zostały. — Czy­
li zaś to obkrojenie wyszło na pożytek naro­
du, nawzajem nieodbierającego w równym stó- 
sunku ani naukowych, ani dobroczynnych za­
kładów, o tem przynajmniej tak długo powąt­
piewać wolno, dopóki nie będzie dowiedziono, 
że te duchowne fideikomissa, od wieków dla 
każdego oświeconego krajowca, bez rodowej 
różnicy przystępne, nie zostały ku innym celom 
zwrócone, ale są jeszcze w narodzie pracy i 
nauki zachętą, albo że przynajmniej w swojem 
przeistoczeniu na pożytek narodu obróconemi 
zostały. — Tyle tylko dostrzegać się daje, że 
mądra, acz niespodziewanej przyszłości nieprze- 
widująca, szczodrobliwość przodków naszych, 
stawiając duchowieństwo w możności zaopatry­
wania potrzeb kościelnych , zapobiegała gor­
szącym kłótniom kollatorów, parafian, i ducho­
wnych, na które, przy teraźniejszym porządku, 
nie bez zgrozy, z własną szkodą, a z cudzym 
pożytkiem, patrzeć musimy. — Ze zaś Polskie 
duchowieństwo znało pobudki, i  spełniało ce­
le pierwotnych fundacyj, tego napotykamy u- 
stawiczne dowody po erekcyach kościelnych, i 
w opisaniu żywota znakomitszych duchownych. 
— Prócz innych niezliczonych, potwierdzi to za­
łożenie wydane w Przemyślu dziełko X. B. Za- 
chariasiewicza: D e vita episcoporum P rae- 
misliensium. Z niego to nawiasem wyjęte jest 
następujące opisanie żywota:

„Andrzej Aleksander z Pliszowic Fredro, 
herbu Bończa, syn Stanisława, Kasztelana Czer- 
niechowskiego, najprzód Kustosz i Kanonik 
Gnieźnieński, na trybunale Koronnym kilka ra­
zy prezydował, za Augusta drugiego Sekretarz 
koronny, dalej Biskup Chełmski, wstąpił na 
stolicę dyecezyi Przemyskiej w roku 1725. — 
Hojny dobroczyńca ubogich i klasztorów, ko­
ściół katedralny Przemyski ozdobniej przebu­
dował, i miedzianem pokryciem zewnątrz, a 
pięknemi ołtarzami i malowidłami wewnątrz, 
przyozdobił. — Oprócz wielu innych darów, dla 
kollegiaty Jarosławskiej bogatą monstrancyę, 
kosztowne sprzęty kościelne i summę 6,000 złp., 
dla kollegiaty Sandomirskiej 12,000 z łp ., na 
wybudowanie kościoła XX. Paulinów w Starej- 
wsi 100,000, a na pokrycie miedzianą blachą 
kościoła Panny Maryi w Jarosławiu 100,000
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yfru/rjuy ■yM'x/J.mJer Bredr/f. Biskup ft'xewapM.
zip. zapisał; przy tym kościele znajduje się 
w korytarzu malowidło al fresco, podające pa­
mięci rysy hojnego fundatora; — przesyłam je

Redakcyi Przyjaciela ludu w tern przekonaniu, 
ze podobnie jak mąż wiekiem dojrzały mile 
wspomina przewodników swojego dzieciństwa,
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ośw iecony n a ró d , pow in ien  znac i  w  czci za ­
chow ać sw oich ojców  duchow nych .

L . K .

Proroctwa Hermana.
Po ca ły ch  N iem czech ju ż  oddaw na znane są 

p ro roc tw a H e rm a n a , zakonn ika C ystersk iego , 
z k lasz to ru  L e l in in , po łożonego nad H a w lą . 
Je s t ich w  liczb ie  s to , p isane w  roku  1272. — 
Różnem i czasy , osobliw ie pod czas w ie lk ich  
w strząśn ień  i zm ian politycznych, w y daw ano  je  
n a  ś w ia t,  i  czy tano , rozb ierano  z w ie lk im  en- 
tuzyazm em . W szy stk ie  zaś odnoszą s i ę d o  
dziejów  M arch ii B ra n d e n b u rg sk ie j, a  później i 
k ró les tw a  P ru sk ieg o ; ju ż  92  z n ich  sp ra w d z iły  
się  na rzeczonych k ra in a ch , i  ty lko  ośm jeszcze 
pozosta ło , k tó re  n ie  d łu g o  a może i  w  czasach 
naszych się w y p e łn ią . P rzep o w iad a  ów  za ­
k o n n ik  k la sz to ro w i sw em u , k tó rego  m ury za­
m ieszk iw ał, u p ad ek  i  zniszczenie; opisuje K s ią ­
żą t i K ró ló w , ich ch a rak te ry , i  w y p ad k i dziać 
się m ające. D la  ciekaw ości przytoczym y tu  n. p . 
tyczące się re fo rm acy i:

47 . In fe re t a t tristem  P a tria e  tunc Foem ina 
Pestem  , (  w tenczas nieszczęsną zarazę 
w nies ie  do ojczyzny n ie w ias ta .)

49. Foem ina serpen tis T ab e  contacta recen- 
t i s ,  (n iew ia s ta  trucizną now ego za rażo ­
na w ę ż a .)

49 . H oc et ad  undenum  d u rab it Stem m a v e - 
nenum . (T ru c izn a  ta  aż do jed en aste ­
go trw ać  będz ie  p o k o le n ia .)

K ażd y  z tąd  w id z i ,  iż  tu  m ow a o ow ej w ie l­
k ie j, re lig ijn e j refo rm acy i 16. w iek u , k tó rą  z a ­
r a z ą  m ianuje . N iew iastą  z a ś , k tó ra  j ą  w n io ­
s ła  do ojczyzny, je s t żona Joachim a, K urfirszta  
B ran d en b u rg sk ieg o , E l ż b i e t a  , có rka  K ró la  
D uńskiego . O na to sp rz y ja ła  nauce L u t r a ,  
w ę ż a  n o w e g o ,  ta k  d a le c e , iż  n a  dw orze 
sw oim  o b rządk i now ej te j w ia ry  obchodziła . 
T r u c i z n a  ta  trw ać  zaś m a aż do jedenastego  
p o k o len ia , a  to je s t ,  rach u jąc  od Joachim a I I . ,  
teraźn ie jszy  K ró l P rusk i F ry d e ry k  W ilh e lm  I V . ;  
do niego i  jego  czasów  odnoszą się p ro roc tw a
nas tęp u jące :

93. T andem  S cep tra  g e r i t ,  qui S tem m atis 
ultim us erit.

94 . Is  rex  infaudum  scelus a u d e t , M orte 
piaudum ,

95 . E t P astor g regem  rec ip it, germ ania R egem .
9 6 . M arch ia  cuuctorum  penitus ob lita  M a- 

lo rum .
9 7 . Ip sa  suos aude t fo v e r e ; nec A d re n a  

gaudet.
98 . P riscaque L echu in i su rgun t e t T ec ta  

C horin i,
9 9 . E t veteri M ore C lerus splendescens honore, 

100. Nec L upus nobili p lus in sid ia tu r ov ili.

(N areśc ie  b e r ło  dzierzy  osta tn i z p o ko len ia .
T en  K ró l okropną zbrodnię p o p e łn i, k tó ra  

śm iercią się zm aże,
A  Pasterz odbierze trzodę, Germania Króla.
Marchia wszystkich zupełnie zapomniawszy 

nieszczęść,
S am a uszczęśliw i sw o ic h , an i się  cieszyć 

będz ie  P rzychodzień .
D aw ne L ech n in a  i C horyn ia pow staną  m ury.
A  po daw nem u K a p ła n  za jaśn ieje  zaszczytem .
A n i w ilk  w ięcej czychać b ęd z ie  n a  ow ­

cz arn ią .)

P rzep o w iad a  tu  nasz p r o ro k , że je d en a sty  
z poko len ia  będzie  ostatnim  K ró lem  P rusk im  —  
p o p e łn i zb rodn ię  , k tó rą  śm iercią  zm yć ty lko  
bedz ie  m ożna, d la  tego u trac i k ró le s tw o , ży ­
cie. Z b ro d n ią  ow ą n ie sły ch an ą  m ienią być N ie­
m cy śm ierć ty lu  o b y w ate li w ystrze lanych  p rzez  
żo łn ie rs tw o . P ro ro k u je  p o w ró t ró żnow ierców  
do k o śc io ła , i  szczęście d la  p ań s tw a , z k tó reg o  
cieszyć się  nie będz ie  P r z y c h o d z i e ń — Ros ­
sy a , —  w ró cą  k la sz to ry , i  d aw n ą p o w ag ą  i  po ­
tę g ą  za jaśn ie je  k o śc ió ł.

Przygody podstrychowe w  ka­
mienicy o trzech piętrach w  W ar­

szawie przy Gołębiej ulicy.
(Pow ias tka  oryginalnie  napisana, przez  ***) 

Fam ilia Kulatoińskich.
P rzy  G o łęb ie j u lic y , nie pam iętam  num eru, 

a  n ie  mam też czasu w  te j ch w ili pójść zoba­
czyć, w iem  ty lk o , że w  kam ienicy  na trzeciem  
p ię trze  ( ja k  gospodarz n a z y w a ł g d y  w ynajm o­
w a ł  m ieszkan ie), lecz rzeczyw iście  pod strychem , 
po p ra w e j stron ie id ąc  ze w schodów , m ie sz k a ł 
daw nej daty  szlachcic nazw isk iem  K u law iń sk i, 
m ający żonę i  ośmioro dz iec i, z k tó ry ch  n a j­
starsza có rka  lic z y ła  la t ośm naście, resz tę  zaś,
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począwszy od dwunastu, na pół roku się koń­
czyły.

Pan Kulawiński, jak  mówiłem, bez nogi, a 
naw et bez trzech palców u lewej ręk i, oprócz 
chorej żony i ośmiorga dzieci, nic wiece'j nie 
m ia ł; można się więc łatw o domyśleć, że u- 
trzym ywał się ze wsparcia, jakiem go obdarzy­
ły  litościwe serca. Lecz, że pan Kulawiński 
piąty rok już mieszkał w  W arszaw ie, łatw o 
więc uwierzymy, że serca litościwe przerzedzać 
się dla niego zaczęły, a tem same'm bardzo czę­
sto głód panow ał pod strychem w kamienicy 
na trzecie'm piętrze przy Gołębiej ulicy. Tak 
jest, nie ma co w baw ełnę obwijać, nędza u 
państwa Kulawińskich była już nie do opisania.

Pan Kulaw iński, jakkolw iek zachował j e ­
szcze ową barwę szlachecką, co szczątki podar­
tego żupana, okrywające najmłodszego syna 
w  kolebce, dowodziły, nie mógł się odważyć 
zejść na ulicę, aby wyciągnąć rękę z prośbą 
o wsparcie; to jednakże listownie używając do 
wszystkich jednakowego stylu, udaw ał się z pro­
śbą do obywateli przybyłych z prowincyi, a 
których mu Gazeta policyjna codzień nowych 
dostarczała. Najstarszy synek Feluś, roznosił 
listy przez ojca poadresowane, lecz najczęściej 
zapłakany pow racał, gdy go w którem miej­
scu w’ypchnął z przedpokoju lokaj i na próżno 
pod schodami na pana czekał. Pani Kulawiń- 
ska, jak  to mówią, z pięknej pochodziła fami­
lii , albowiem była córką w Bogu spoczywa­
jącego M arszałka; całem to było nieszczęściem, 
że ojciec oprócz tytułu nic a nic w spuściźnie 
córze nie zostaw ił, i dla tego to z chęcią po­
szła za pana Kulawińskiego, lecz jeszcze z o- 
bydwoma nogami i z wszystkieini palcami. 
Chciała ona z duszy w obecne'm krytycznem 
położeniu pracować, lecz wprawa i siły pote- 
mu nie były, bo wziąwszy kilkakrotnie do pra­
nia bieliznę, już to z ciężkiej pracy, już to ze 
zmartwienia, że na taki los przyszła, rozcho­
row ała się i nie mogła żadnej dać z siebie 
pomocy.

Panna Cecylia, córka ośmnasto- letnia pań­
stwa Kulawińskich, by ła jednym z magazynów 
przy Freta ulicy, gdzie tanio stroje sprzedają, 
a  tem same'm i panny za robotę nie wiele są 
p łatne, b ra ła  tylko piętnaście złotych miesię­
cznie, i stół m iała sobie przeznaczony, z któ­
rych dziesięć złotych rodzicom regularnie od­
daw ała. Lecz cóż to dziesięć złotych na o­

płacenie komornego i wyżywienie dziewięcior­
ga osób, składających, familię Kulawińskich? 
bo co o okryciu to i nie warto wspominać. 
Jeden tylko Feluś b y ł w  majtki krótkie przy­
brany, które dostał po dziesięcio-Ietnim synku 
jednych państw a i w aksamitny spancerek, tak­
że mu podarowany, w którym nie mógł rak  do 
siebie przybliżyć, gdyż by ł nielitościwie w rę­
kawach ciasny na niego. Pani Kulawińska 
w jednej płócienkowej sukience już od dwóch 
lat chodziła, a pan Kulawiński m iał podobną- 
że tyftykową kacabajkę, mówię podobną, bo 
łaty  z różnej materyi, pokrywające kacabajkę, 
nie dały od razu rozpoznać, z czego rzeczywi­
ście by ła  w początkach zrobioną, resztę zaś 
dzieci były  pokryte łaskaw ą naturą.

Pościel państwa Kulawińskich sk ładała  się 
po większej części z potartej słomy, pochodzą­
cej kiedyś z kilku prostych pęczków, z dwóch 
poduszek sianem wypchanych, z jednego niby 
to prześcieradła i flanelowej, porządnie podziu­
rawionej kołdry, i ta by ła ogólną dla siedmior­
ga dzieci; a państwo Kulawińscy okrywali się 
kacabajką tyftykową, która na nieszczęście tak 
była kró tką, że trzy nogi państwa Kulaw iń­
skich zimą i latem przykryte nie były.

W  dniu 18. Czerwca 1847 roku z rana, pan 
Kulawiński siedział w framudze, gdzie okno 
błyszczało i na wystającej krawędzi, na której 
zwykle listy pisyw ał, bo i stołu nie było, do­
kończą! pieczętowania listów przy szczycie, któ­
rą trzymał średni synek S tasio , z adresami 
tylko się wstrzymywał, bo czekał powrotu Fe­
lusia, który już b y ł wyszedł z dziesięcioma li­
stami i m iał przynieść wczorajszą Policyjną 
gazetę.

•—- Mamo je ść ! . . .  mamo jeść ! . . .  mamo 
je ś ć ! . . .  z pod kołdry odezwały się głosy.

■— Śpijcie . . . śpijcie jeszcze moje dzieci, 
zaraz Feluś przyjdzie — odezwała się z łóżka 
schorzała matka. — Tat dludo nie widać Fe­
lusia, — przedostatnie w wieku dodało.

— Cicho nie przeszkadzać m i, — zaw ołał 
niby groźno na dzieci K ulaw iński, lecz nie 
śmiał obejrzeć się poza siebie, ażeby nie napo­
tk a ł zapłakanej twarzy którego z swych dzieci, 
zwłaszcza, że bez kolacyi po lichym obiedzie 
spać się wczoraj musiały pokłaść; pani K ula­
wińska głęboko westchnęła i twarz łzami za­
laną do ściany odwróciła.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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